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Kochane dzieci!
Wczoraj bolo świętej Zofii, a, żr 

to wśrtd Czytelniczek „Jutrzenki" 
iesi dużo Z oś, więc im z racji ich 
imienin życzę wszystkiego najlep­
szego. Zeby wyroby na dzieln*> 
Polki, na rozumne prącowniczki w 
każdej dziedzinie yiacy.

'A przede wszystkim, żeby w 
tym roku dostały promocję do na.' 
siępnej klasu.

. Wszystkim zaś Czytelnikom z 
racji Zielonych Swiiit zyczę- On spę 
dzdi je beztrosko w gronie rówie­
śników w lasach, na łąkach, z cho­
ciażby tylko na pozamiejskich tra­
wnikach.

CZARNI: WUJASZEK.

Beztroskie dzieciństwo

Na dachu jednego z wielopiętrowych gmachów Londynu znaj­
duje się obszerny „raj dla dzieci". Na. szczelnie ogrodzonym terenie, z 
którego rozpościera się wspaniały widok na metropolię brytyjską, zbu­
dowano huśtawkę, karuzelę i szereg innych urządzeń rozrywkowych dla 
dzieci. Nic dziwnego, że ta  egzotyczna zabawa znajduje wśród dziatwy 
chętnych zwolenników, co widzimy z zadowolonych i uśmiechniętych 
twarzyczek dziecięcych na naszym zdjęciu.

Z A G I N I O  N Y K O T
t; Patrol „Bobrów“ dobijał do e- 

bozowiska. Było ono położone w do 
brach pana Kotowskiego o 15 kilo­
metrów od miasta. Pan Kotowski, 
wielki zwolennik harcerz .’, oddał im 
polankę wśród lasu w „wieczysto 
.władanie*’, z tym zastrzeżeniem, że 
nie zaprószą ognia i me wyrządzą 
mu żadnej szkody —w przeciwnym 
razie „śzliis, amen, umarł w hutach 

. ^  pożegnajcie się z obozowiskiem*, 
w; Hi iWłaśpi© -do tej polany „dobijał- 

patrol Bobrów. Trzech zmch ciągnę 
ło, trzeeh pchało. mały, dwukołowy 

. :Wózek. 'Choó wózek był mały, jed- 
sinak wypakowany po brzegi tohoła- 
. mai, jo iąfeii; ni eznośnie .Uwłaszcza. 

s i f  trzętm było iść pod góro.

— Ja już nie mogę — stękał Ja  
nek. — iW dodatku ten przeklęty 
kaszel — hu, hu, hu, ehe... hu, nu.

— Jeszcze, ten pagórek — rzekł 
dowódca patrolu, Arbo* — i już:— 
Odpoczniesz sobie potem. I  twój kii 
szel przejdzie na świeżym powie- 
trzu-

Dotarli.do szczytu pagórka i po 
tern wózek potoczył się sam z po­
chyłości. Wrótće stanęli na polanie 
przeznaczonej na obozowisko- Ja ­
nek usiadł . na. ściętym pniaku i 
przyglądał się. jak 'jego towarzysz 
wyładowuje wózek. Nagle coś mu 
się przypomniało. *

. — Ostrożnie -— kr/yknął.
Ale było już żapóźno. Jego >yypa

kowany * mpepo-worek, rzucony su­
ną.ręką Każka, grzmotnął o.ziemię 
i potoczył się Miką kroków. Janek 
poskoczył i jął obmacywać jego za 
.waĘjtośó..
. —• Oczywiście! — zajęczał.
, — ęp się. stało? — spytał Kazik

Kecz Janek nie ,odpi wiedział.— 
Począł szybko rozwiązywać sznurek 
którym^' worek .był zawiazany.

ITymczasem Antoś, który „znajdo 
;W^ ,się najbliżej, na to dróbne wy­
darzenie nie ąwracając uwagi, był 
zajęty rozpakowywaniem swoich 
manatków, pociągnął kilka razy. no 
’sem i skrzywił się. ..

— Co tu  tak, mówiąc, delikatnie 
czuć '-- spytał. — Cqś z.'

A-'■■ii
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— Có? Mój anyżek! — placzlb j  

wyin głosem odparł Jaaek. Aiaum 
uu dała, żebym miał przeciwko ka­
szlowi. A teraz...

iWyciągnął sporą butelkę, nie­
stety stłuczoną,.

—. No wiesz zauważył Antoc
— taka butla starczy dla sześciu 
rodzin na piętnaście łat-

— No tak, maina jest troszeczkę 
przesadna, aie auyżek dobrze fm 
robi odparł Janek.

— iWszystko głupstwo, teraz ci 
lepiej zrobi żywiczne powietrze. — 
Wypróżnij tylko szyhku worek i 
powieś go gdzieś w porządnym 
oddaleniu, żeby nie.-, śmierdział, 
uiówiąc niedelikatnie. No — raz 
dwa, trzy! — zakomenderował An­
toś.

Janek wyniósł worek o dobre 
ćwierć kilometra i zawiesii go na 
niskiej gałęzi drzewa.

Był późny wieczór, gdy chłopcy 
ukończyli urządzanie obozu i poło­
żyli się spać. Nazajutrz mieli wstać 
wcześnie, o szóstej, aby przerobić 
kilka ćwiczeń z terenoznawstwa.

^Wcześniejszym jednak od nich 
okazał się pan Kotowski.

Janek, który spał pierwszy od 
wejścia, doznał nagle wrażenia, że 
ktoś go ciągnie za nogę. Utworzył 
oczy i ujrzał, jak przez mgłę pomy­
loną nad sobą czerwoną twarz z 
przystrzyżonym angielskim wąsi­
kiem.

— Acha, to pan Kotowski — wy 
mamrotał senny harcerz. — Ale dla 
czego on mi się śni?

i  zamknął oczy. Aie szarpanie za 
nogę nie ustawało-

— Co takiego? — krzyknął siada 
jącn u  posłaniu i przecierając oczy

—• Gdzie jest Paź?—spytała czer 
wona twarz, wpatrując się groźny­
mi oczyma w Janka.

— Co? E—h-hy— przeciągał się 
Janek — Co?

— Gdzie jest mej żony- perski 
kot?

:— Eh-hy, o-a-a-a — ziewał Janek
— Śpioch, tuman — zuklął pan 

Kotowski w największej złości.
Szczęściem Jankowi z pomocą 

przyszedł Antoś, którego ta jedno­
stronna rozmowa wybiła ze snu.

Pan coś zgubił, panie Kotowski?
— spytał.

Kot, Paź, nagrodzony na piętna­
stu wystawach perski kot mojej żo­
ny zginął — mówił wzburzony wła 
ściciel majątku, trzęsąc słupkiem 
namiotu, — Gdybyście me spali tak 
długo, wiedzielibyście już o tern! 
(Było pół do piątej rano). Ktoś go 
musiał skraść, jeśli sam gdzie nij 
poszedł! A może wy ukryliście go 
gdzie w namiocie? — spytał groź­
nie. Może pozwoliliście sobie na ta-
fe 1. -

ki żart co? Jeśli tak — to szlus, a- 
rnen, umarł w butach — pożegnaj­
cie się na zawsze!

— Ależ proszę pana-..
— No dobrze... Jeśli go nikt nie 

ukradł, to zginął. Wart był całą fu­
rę pieniędzy. A może go ktoś u- 
kradł? Darłbym pasy zę złodzieja!

I  pan Kotowski popędził dalej. 
Moja żona całą noc spać nie mogła...

Patrol zebrał si^ na naradę
— Trzeba odłożyć ćwiczenia — 

mówił Antoś —należy bowiem szu­
kać tego perskiego kotu. Mu-umy 
się czymś wywdzięczyć panuKolow 
skieinu za gościnę. Najlepiej zrobi­
my, gdy podzielimy się na dwójki, 
każda dwójka pójdzie szukać w in­
nej stronie.

Po śniadaniu wyruszyli.
Ale minęło południe a poszukiwa 

nia nie dały rezultatu- , Karcerze na­
potykali króliki, psy, kury, nawet 
małe koźlątka — tylko nie kota.

Janekj który szukał z Kazikom, 
rzekł do niego:

— Wiesz, nie ma sensu tak iazić 
we dwuch. Niech każdy poluje na 
własną rękę na togo Persa.

Kazik przystał na to i rozeszli
się.

Po pól godzinie szukania w poje 
dynkę, Jankowi zabiło mocniej ser 
ce ze wzruszenia. Pod płotem, wy­
grzewając się w słońcu, piędziaf kot 
i spał! Janek nie był znawcą kocie­
go rodzaju i zresztą koty nie noszą 
przy sobie dowodów osobistych- W 
przeciwnym razie Janek doszedłby 
do przekonania, że śpiący kot był 
najzwyczajniejszym polskim wcale 
nie perskim kotem.

Był kot i Janek postanowił go 
schwytać. Odpiął więc od pasku 
chlebak, w którym zabrał ze sobą

(drugie śniadanie, teraz już dawno 
zjedzone i rozszerzył, jak mógł naj 
bardziej jego otwór i jął się skra­
dać ku kotowi. Gdy już był całkiem 
blisko, zarzucił nań chlebak i ścią­
gnął sznurki, aby zamknąć kotu. 
Niestety, źle obliczył chw yt. Kot 
miał uwięzioną/tylko głowę.

Zaczęła się walka, Janek usiło­
wał wepchnąć kota do chlebaka, kot 
zaś broni! się wszystkimi czterema 
łapkami. Janek miał juz porządnie 
podrapane ręce. Wreszcie, gdy po 
ohylił się nad chlebakiem, aby Ująjj 
kota za kark, ten. drapnąl go tak 
mocno w nos, że aż krew pociekła.

— Ojej! — wrzasnął Janek i wy­
puścił chlebak wraz z ketem.

— Ha-ha-lia — rozległ zię w tej 
chwili śmiech z za płotu.

Janek podniósł głowę. Za płotem 
stał Kazik i poprostu pokładał się 
ze śmiechu-

— Czego ryczysz? — zawołał ze 
złością Janek, pakując krwawiący 
nos w chustkę.

— A bo... ha, ha.-, bo czemuż... 
ha, ha, ha— czemuś chwytał tego 
kola?

— Jakto czemu? Może to kot pa ­
ni Kotowskiej?

— Ha, ha, ha, śmiem wątpić, czy 
byłaby ci wdzięczna, gdybyś jej go 
przyniósł! Przecież ten wy liniały 
bydlak to zwykły wiejski kot, nie 
żaden perski! Ha, ha, ha: Daremny 
twój trud i daremnie przelana krew 
Ha, ha, jak.ten zwierzak śmietanie 
skacze!

Istotnie, kot ze łbenSw worku wy 
prawi,oł pocieszne hopki.

— Uwolnij go przecież z tego 
chlebaka!

— Acha, a już, żeby mnie znow i 
podrapał.

W I O S N A
Lśniące pączki dr/ew nabrzmiewaJją sokiem,
Słońca powódź zalała ulice.
A w niej niigocó szkło otwartych okien —
T« wiosna!

I domy. te zamknięte zimą skrzynie.
Szare dotąd i smutne jak więzienie,
Ożyły nagle gwarem. W nich płynie 
Teraz wartkie życie — z wiosny objawieniem.

Więc się stroją, jak mogą najpiękniej.
Szare domy: jedne w biel tynku świeżą.
Drugie znów balkony kwieciem mają —
Nitch się suiutm uśmiechną i w wisów? uwierzą!

I dziecięce serduszka radują się wiosną.
Sadzą dzieci kwiaty, pilnie podlewają,
Spulchniają i tu ziemię—  niechże sobie rosną 
I wiedzą, że dzieci też kwiaty kochają!

Wiktor KfOm itiL
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Al« kot sam się uwolni! i czutych 
nął, j a t  oparzony. ; i

No a teraz co? — spytał Ka- J
zik.

A to, że jesteście wszyscy głup­
cy, i że nio myślę dłużej, szukać tego 
Pei-sa — odparł rozgniewany Janek
— Idę do obozu.

ffl  namiocie zajodynował sobie 
nos i zdecydował przespać się tro­
chę. Wpierw jednak postanowił 
przynieść swój worek- Worki, wy­
pchane' trawą, służyły Harcerzom za 
miast poduszek. Tę noc spędził J a ­
nek z butami pod głową, owinięte­
mu w bluzę.

Worek spadł z drzewa i leżał na 
ziemi. Janek schylił się, by go pod­
nieść, gdy wtem worek poruszył się. 
podskoczył w górę i cos w nim za 
piszczało. Jankowi włosy stanęły 
dębem ua głowie. Patrzał przerazo 
nymi oczyma, jak jego worek wę­
drował po murawie. Coś, czy k lo  
w n-im był!* Jakieś dość duże zwie­
rzę.

Raptem worek okręcił się kilka 
razy, podskoczył w górę, zakotłował 
się i — wyszedł z niego wspaniały 
długowłosy kot.
' — Tó napewno ten perski kot!
— pomyślał Janek.

Kot tymczasem usiadł obok wor­
ka i zaczął się myć.

— Paź, Pazik, ci, ci, cL — wabił 
go Janek.

Kot spojrzał na niego z miną pc! 
uą pogardy i mył się dalej.

— Chodź tu cizia, kizia — wołki 
Janek, zbliżając się ku zwierzęciu. 
Gdy miał już ująć kota, ten usko­
czył nagle i usiadł z drugiej strony 
worka.

— Kińuchna, kici, ci, ci, ci. — 
Janek zbliżał się z drugiej strony. 
Lecz kot znowu uskoczył i jął obwą 
chiwać worek, przeciągając się z lu­
bością.

Jankowi nagle błysnęła myśl: 
czytał przecież gdzieś, ze niektóre 
zwierzęta, a zwłaszcza koty, szale­
nie lubią zapach waleriany i anyż­
ku, bijący z worka i uciekł popro- 
ku- Paź więc zaginął, bowiem po­
czuł zapach anyżku. bijący 
z worka i uciekł poproś tu
z domu! Wprawdzie dwór pań­
stwa Kotowskich stał dość daleko, 
ale wiatr wiał w tamtą stronę i zre­
sztą zwierzęta mają delikatniejszy 
węch, niż ludzie. A gdyby tak spró 
bowaćt —

[Wziął worek w rękę i począł zwoi 
na oddalać się. Kot poszedł za nim. 
Janek przyśpieszyjjcroku i kot ru 
szyi szybciej.

Po drodze Janek rozmyślał: wia 
śoiwie to Paź zaginął przeze mnie, 
choć tego nie chciałem. Powinienem 
powiedzieć o tym państwu Kotow­
skim. Gzy jednak pan Kotowski nie 
rozgniewa się na nas i nie zabroni 
obozować w swoim lezie? Chyba nie..

Mamusia
gdy mu wszystko wyjaśnię.

. Państwo Kotowscy siedzieli włu 
śnie na ganku, gdy Janek się przy­
bliżył, a z tiim kot — Pani Kotow 
ska z daleka już spostrzegła swego 
ulubieńca.

— Pazili, mój Pazik — zawołała 
i pobiegła napizeciw. 1

Str. *

Zwabiony wołaniem żony, przy­
b i e g ł  j  p a n  ' K o i  w s k i .

Janek poc^ąi im tiumaczyć:
—  iio* proszę państwa, tett wo­

rek przeszedł anyżkiem...,
— Mąckj chłopak! — przerwał 

ma pan. Kotowski* — Wpadł na- 
pomysł przywabianiu kota anyż­
kiem!. Niech cię uściskam!

— Ależ me — Janek uailowai 
się wyswobodzić z niedźwiedziego 
uscisku pana Kotowskiego — on...

— Nie mew nie! — przwiwai pan 
Kotowski poraź drugi. — Jesteś  
dzielny i mądry chłopak. Zawsze 
miałem takie zdanie o wszystkich 
harcerzach. Nic juz ine tłumacz.

Janek zamilkł.
— Zaś w dowód wdzięczności 

zaprosimy cały patrol na podwie­
czorek, prawda Pazik — rzekła pa­
ni Kotowska. — Zaproś wszystkich 
chłopców w moim imieniu na go- 
dzinę czwartą, Janku.

Po podwieczorku Antoś rzekł 
do Janka:

— Nie or,(jwu działeś nam jesz­
cze jak odszukałeś Pazia. Będzie l* 
temat do dzisiejszej wieczornej ga­
wędy.

— Wiesz co, Antek, lepiej nie— 
odparł Janek. — Pai się znalazł i 
nu tym koniec. A dlaczego zginął*, 
zon łazi się — tó, dajmy temu iuż 
spokój. Nie zawsze jest dobrze szu­
kać przyczyn.

R o zm o w y z  Czytelnikami
Mała harcerka,

Pmdzo Ci dziękuję /a  opisanie swo 
go snu na polnej miedzy., Wiorszyjr 
któiy dołączyłaś do swego interesu 
jjpego liot.u, r-it nadaje się do dr u 
ku. Wiele trzeba się uczyć, żeby 
pisać dobre wiersze.

Zosia Hylówna w Będzinie.
Bardzo się cieszę, że icdzie&z po nie 
dzieli, z koleżankami do Gdyni. Nie 
wątpię, że mi opiszesz swoje win­
ienia z tej dolcidoj nadmorskiej po 
drózy. Szczęśliwej drogi!

Nina Stachówna.
O nagrodach rozstrzyga los, więc 
nic na to poradzić nie mogę.

Halina Bielawska w Sosnowcu.
W stosie liEtów Twój list wydał 
mi się najhardziej interesujący. -- 
Bardzo żałuję, że ,nio mogę wydm 
kować Twego wierszyka, ale był ca

aktualny wtedy, gdyś go pittd* 
nie na dziś już się me nadaje.

Na pytanie Twoje, ile mam lat 
odpowiem Ci tak, żebys tyiko Ty o 
tym wiedziała, M?un więc lat tiiy  
razy ’ więcej niż Ty plus pulowę 
Twoich lrfl.

Zastanowiło mnie w Twoim li­
ście to, że nie lubisz rozwiązywa­
nia zagadek. Łjie, moje dzieeki 
czy ule za poważna jesteś, >ik ua 
swój wiek. IU z częściej i dużo bez 
obawy, że mnie zmęczysz.

Cełlnka Barańska.
Czy naprawdę jestem czarny? Czy 
te jest takie ważne? Może się tak 
nazwałem dlatego, żeby było więeei 
wesokiści.

* •  •
Do rodziny Jutrzenki1* fi»»t*li 

przyjęci: Krystyna Szczepaników- 
na, Irmka Wńtosówna. Adela Ra­
tuszy ńska* Jasień ka Mikulska, Jar 
neczka Cioślikówna i Kazio Królik’.
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Dobre rozwiązania nadesłali: 1) 

Zofia Fabijańska 2) itoguaieuka 
Siei pińska 3) Lilusia Polakiewi- 
ciowna 4) Celiaka Barańska 5) 
Krystyna Szc/epam fcćrwna 6; Wan 
deczka Szurdakówna 7) Stasio Gaik 
o) Z uigniew Maron 9/ .Wesoła Ba 
sia“ 10) Zdzisia Kowalska. 11) A- 
dam Komęaa 12) Jan  Bałazy 13) 
Bolesław Zawodniak 14) Włodek 
Noczyński lo) Jan  Krzywda 16) 
Henryk Malaiezyk 17) Stanisław 
k m  18) Zdziś Nowak 19)»Łodzią 
Budziarzówna 20) :/Lilijka*‘ 21) Ma 
rysia Rokieta 22) Donata Cbierzyń 
ska 23) Krysieńka i Jureczek Sk«-r 
kowie 24) Stanisław Stąpała 28) 
Ht.ia Krzyw dnanka 220) VV;aadzia- 
Jaiowiecka 27) Kazimierz Fabijań 
śki 2ó) Zosia Hy łowna 29) -Irusia 
FfeilTer 30) Giema Seibic-h 31) Da 
nuaia flak  32) -Mała *HareeTka‘‘ 
33) Kostek Sztekiel 34) Jozef Kę- 
}■.a  35) Krysia Barańska 36) Zdzi­
sław Waśko 37) Jadzia Kwapis- 
niówna 38) Jadzia Solalówna 39) 
Lucjan Wiejaeha 40) Ifyszard Pi»- 
Jręwski; 41; Marianek Dudziarz 
42) Władzia Nowakówna 43) Kry- 
sj.enka Stacnowiczówna 44) Leszek 
Mickiewicz 45) Grażyna Gonkiewi- 
eżówna 46) Lodzia Koiaiówna 47) 
.,(.zup urny Ju;ek“ 45) Marian Ko­
łodziej 49) Alicja K rawczykówna 

) Hanka Rajsówna ,51) Tadeusz 
Waluik 52) Mięcia i lrenka Cómbrć 
wne 53) Tadeusz Kłębek 34) T a­
dzio Czyżewski :£») Kazimierz Pie­
niążek 56) Janeczka Barańska TJ) 
Marysia Dudkówna 58) Władzio 
Pfeiffer 59) Hela Kwapieniowua 
S0) Halina Sporna 61) Stanisław 
Fabijański 52) Kazia Lidukowna 
63) „Deszczyk Jesienny* 64) „Janu 
szek Zgrywus*' 65) Wandzia Trzęsi 
miechówna 66) Kazio Kuc 67) Lalu 
ęia BubąkówM Ę&) Korol

ki 69) Stanisława Raszewska 70) 
Marian Trzęsuznech 71) Basia Go 
siaozewska 74) Halinka Kałatówna 
75) Marysia Baitmańska 76) Hen­
ryk Sulczyński 77) B Kapuśeik 78) 
Życia Trzęskoiccliówna 79) Honecz 
ka Skowrońska S0) J .  Raczek 81) 
Janinka Słaba 62) Lucio Opawski 
83) Kazia Ziołowiczówna 84) Ba- 
ufcezka Tomaszewska 85) Tola Bo­
gusławska 86) Ryszard Gawinek 
87; Haneczka Piasecka S8) «f'/ef 
Kałdyk 89; Zosia Grzybowska 90) 
„Zastęp Pszczółek** 91) Palka Dra- 
twińska 92) Nina Stecbówpa 93) 
Danusią Gotłerówna 94) Halina Ga 
jewska 95) Lodziunia Gawronówna 
96) Czesia Cyganików aa 97) Zbi­
gniew Słaby £8) Stanisław Fabijań 
sfci 99) Jasieńka Mikuiska 100) 
Wiesia i Rysia Szkutnikówne 101) 
Zdzisio Fu as 102) Ironka Wllto- 
fówna 103) Adela Ratuszyńska i  04) 
Kazio Królik 103) Sylwester. Uyga 
nik Koi Rysio i Tadzio Krakow­
scy 107) Janeczka Cieplikowe a 108) 
Luta i Grażba Pańtówue.

Nagrody
Za dobre rozwiązania książki 

przez losowanie utrzymują: Rysio 
i 'ladzio Krakowscy, Sosnowiec, ul. 
Ludwika 1 i Wandeczka Szurda­
kówna, Sosnowiec, ul. Podjazdo­
wa 1. Nagrody są do odebrania w 
Redakcji ,,Expie.3u Zagłębia** w 
dniach 18. 19 lub 20 pnr. około go­
dziny 18-ej.

 o——
SYLABO WKA 

ułożyła Mięcia Combrowna.
Z podanych sylab ułożyć & wy­

łazów, których pierwsze litery da­
dzą rozwiązanie 

Sylaby: ga — ka — by — zyg — 
wił — a — w i — an — an — sęy* 
Ery — ta — k3 — na — sła—  glia 
— rę —■ muiH. :

Znaczenie wyrazów: 1) ptak, 2) 
pęać świata, 3) część ciała. 4) na-' 
zwa dnia w tygodniu. 5) imię mę­
skie, 6) imię żeńskie. 7) rzeka w 
Polsce, 8) państwo europejskie,

LOGOGRYF 
ułożył Włodek Noezyriski.

¥ / podaną figurę wpisać pozio- 
b»  o wyrajów o awaczeiii^i; i)  iguę

męskie, i )  gwoździe do przybijania 
podków (liczba mnoga), 3) iitóuMsej 
praca. 4) miasto nad Mcrzem Czar­
nym, 5) państwo w Europie, 6) i- 
m?ę męskie

BILETY WIZYTOWE
ułożył Tadzio Kłębek.

¥7 jakich miastach mieszkają:
Z. K&poń K. R ów ka

1 W W W W 1

Lekarz zwierząt
W pewnym małym miasteczku 

osiedlił się młody lekarz, który-w 
braku pacjentó-w zajął się leczeniem 
zwierząt. Między innymi zaopieko­
wał się psem chorym na liszaje, po 
święcił mu dużo czasu i troski. Po 
zupełnym wyleczeniu pies powrócił 
na wieś do swych właścicieli.

Upłynęło kilka tvgol*7 gdy ucw 
nego dnia lekarz usłysz'’! skomlenie 
i gwałtowne drapanie du drzwi, 
Gdy otworzył, ujrzał na progu ule­
czonego psa w towarzvs< w i e innego 
pieska, którego skóra pekryta była 
liszajami Ydzięcżny pacie."!*, przy 
prowadził innego u fając, z-e d> 
może.

f   oo®-----

Uśmiechnij sią
JEDYNE WYJŚCIE.

U państwa Klobsikow gra gra­
mofon do późnej nocy. Wreyaąe 
zjawia się synek sąsiadów i powia 
da:

— Mamusia bardzo piosiła. by 
państwo zechcieli nam pozyczyó 
gramofon.

— Ce,., wy chcecie o lak późne} 
godzinie tańczyć?

— Nie, spać: — odpowiada fleg 
malycznie chłopiec.

ROZTARGNIONA NAUCZY­
CIELKA

— Która tłzł" nieobecna*
— Mania Saska.
=— Czemu za nią odpowiadasz: 

Nie może ona sama powiedzieć?
JAKIE TÓ PROSTE. !,

— W jaki sposób trzeba rozróż­
nić lewą rękę od prawej! — pyta 
ńńuozvcici. , s-r
■ Dzieci nie odpowiadają.

— Zaraz wam wytłumaczę -Tc 
bardzo proste Prawa ręka maada- 
iy  palec po lewej stronie a lawa 
po prawej;

M M I


